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G O E T H E .

0^.11 1522, zesz ło  z tego św ia ta  k il-  
' ‘"“ " ‘.en ilvc li p isa rzy  i uczonych. F ran- 

,1 v  C’^a F x 'ie r a ,  A ng lia  W a h e ra -S k o l-  
le ,,,cy dosto jnego p a lrya rch c  ich  l i-  

^V> 'lana W olfganga G oethe. Tec 
Jl;i cz ' ' <>', ,a ^e i, ’ e> s taw iam y przed 
<lfcw;ij , e ‘ ” 'k ó w  , a gdy zakres pism a nie  
l:,c j Qj) ' vchod/.ić w ro z b ió r  lak licznvch  
'tO, gdy spoko jne  i b ło g ie  życie  Goe- 
,|a, „i .’ ó lk ic h  s łow ach  o p ow ied z ieć  mo-

go to 
oczv-

L'Ozarys ro z w ija n ia  się jeg  
prac n a u k o w y c h , po w ię ksze j 

'. ' lę ly  z je g o  w ła s n y c h  p a m ic ln i-
7<«ei
'‘w.

Jan W o lfang  de G o e th e , u ro d z i ł  się w  
F ra n k fu rc ie  nad M enem  28 S ie rp n ia  1749. 
O jc iec  jego , daw ny p ra w n ik , s p o k re w n io ­
ny z naj z naczn iejszem  i fa m ilia m i w  m ie ­
ście. w ió d ł życ ie  dosyć odda lone od spraw  
pub liczn ych . P os trzeg łszy  w k ró tc e  zaród 
wwższego rzędu zdo lnośc i w synu sw o im , 
p rzy łoży  ł  s ic ja k  n a ju s iln ie j do ich  roz- 
w in ię c ia .

Ikie będziem y tru d z ić  c z y te ln ik ó w , w y ­
kazaniem  postępów  Goethego w początko­
w ych naukach; lecz p rzy toczym y .k ilk a  a- 
uegdo l, k tó re  sam w pam ię tn ikach  sw oich 
zachow a ł. A lb o w ie m ,ch o c ia ż  często z w ie ś d i
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się  m ożna szukając  w okolicznościach  do ­
tyczących się p ierw szych  la t znakom itego 
m ęża, ź ró d ła  jego d z ie ł w ielk ich  i pięknych; 
są jed n ak że  znam ienne w y p ad k i, którym  
p iżyznać  m usim y , że zosta ją  w zw iązku 
z dalszem  p rzeznaczen iem  cz łow ieka . Do 
tak ic h  to zdarzeń  należy następu jące . G oe­
th e  m ia ł naów czas sześć la t dop iero . O- 
pow iada je  po najp ierw szych  sw oich ro z ­
m yślan iach  o natu rze  Boga i czci jem u  
na leżne j. »Nie inogąc sod)ie w yobrazić N aj­
w yższego Je ste s tw a , szu k a łem  go w d z ie ­
ła c h  je g o , i za p rzy k ład em  patryarchów  
chcia-łem inu o łta rz  w ystaw ić. N iek tó re  
p ło d y  p rzyrodzen ia  m iały  mi posłużyć  ds 
w yobrażen ia  ś w ia ta , a zapalony p łom ień  
m ó g ł w yobrażać duszę cz ło w iek a  pod n o ­
szącą  sic do swego T w órcy . W ybra łem  
w  tym  celu  rozm aite  p rzedm io ty  z hisLo- 
ry i n a tu ra ln e j, k tó re  m ia łem  pod ręką . Za 
o łta rz  p o s łu ż y ł mi p u lp it od m uzyki, p rze ­
znaczony d o g ry w a n ia  kw arte tów , a nie u- 
żyw any od daw na. W zią łem  go, p o u s ta ­
w ia łe m  na niin , jedne nad d rugiein i, wszy­
s tk ie  m oje p rzedm io ty  z bistoryi n a tu ra l­
ne j w w yraźnym  i odznaczającym  się po­
rząd k u . O w schodzie s łońca  chcia łem  do ­
p e łn ić  mego p ierw szego  ak tu  uczczen ia , 
lecz  n ie w iedzia łem  jeszcze  ja k  otrzym ać 
inój sym boliczny p ło m ień , k tóry  pow inien  
b y ł  zarazem  p rzy jem ną woń w ydaw ać. Na- 
reśc ie  d o p e łn iłe m  tych dw óch w arunków . 
P o s iad a łem  m ałe z iarna  k adz id ła ; przygo­
to w a łe m  w szy s tk o , a s ło ń ce  w eszło  ju ż  
od n iejak iego  czasu. Lecz domy sąsied z­
k ie  nie dopuszczały  aż do m nie jego p ro ­
m ien i, i dop iero  po d ług iem  oczek iw aniu , 
za pom ocą sz k ła  palącego, zap a liłem  mo­
je  k adz id ło  p ięknie u łożone  na m iseczce 
po rce lanow ej. T a up ragn iona  chw ila p rzy ­
s z ła  nareście, sp e łn iłe m  ofiarę, zadosyć u- 
czyn iłem  pobożności m ojej, i odtąd o łta rz  
ten  s ta ł  się g łów ną  ozdobą mego p o k o ju .«

Z aiste , osobliw szy to je s t  pom ysł u d z ie ­
c ięc ia  w tym w ieku , a jeszcze  osobliw sza 
w y trw ało ść  w przy w iedzen iu  go do s k u t ­
ku . Ze u s iło w a ł pod m ate ry a ln ą  form ą 
v 'y staw ić  sobie tę n ieskończoną isto tę , o 
k tó re j mu n ieustann ie  m ó w io n o , je s t  to 
z a m y s ł, k tóry  m oże nie jed en  z nas po­
w zią ł, w d z ie c iń s tw ie : lecz że c lic ia ł o d ­
daw ać zew nętrzną  cześć b ó s tw u , k tó re  
sob ie  u tw o rzy ł i na to w y n a laz ł god ła  lak 
ja sn e , tak trafne, tak poetyczne; je s t to o- 
w oc za nazbyt mocnej w yobraźni, abyśiny 
w  nim nie poznali au to ra  E ginonla. N ad­
przyrodzony p łom ień  który o k aza ł się na­
gle nad g łow ą A skan iu sza , nie b y ł pe­
w n ie jszą  p rzepow iedn ią  w ielkości.

Od dzieciństw a, przy takiej zdolności u 
in y s łu , w szystk ie przym ioty czyn iły  na 
nim  głębokie i mocne wrażenie. Zrodzo­

ny w jed n y m  z n a js ta roży tn ie jszych  in' aS,
cl>n iem ieck ich , w jednym  z najdaw nie jszy , 

jego  dom ów , przejmując* się czytaniem  ,,aJ 
starszych  k ro n ik , p o w zią ł upodobanie 
n is to ry i.» L u b iłe m , m ów i, badać rysy i 
dów , bez innej’ pobudki prócz rozm aito^* j 

icUi praw dy obyczajów , bez w zględu na
w ażność lub piękność m o ra ln ą .«— Odda4*? 
do szk ó ł po śm ierci sw ojej babk i, w e h " 1' 
lach w olnych od nauk , zw ied za ł z k i l^  
tow arzyszam i, w ały i p rzechadzki F ran£ 
fo rtu . C iasne i ciem ne u lice  dawnego 
wodu, w ieże zaczern ione  p rzeciąg iem  *a ’ 
s ta re  b ram y, m ia ły  w jego oczach na j"’1* 
kkzy pow ab. L u b ił  spoglądać na te bud 
wy g o ty ck ie , w zn iesione  w epoce za^11 
rżeń i trw o g i, gdy m iasta by ły  tylko " a 
rów niam i i m iejscem  p rz y tu łk u . A 
niem i p a s ł sw oje  oczy , h is to ry a  sta ro ć  
tności narodow ych k tó re j się u c z y ł, Z®1* 
zem  p rz y b ie ra ła  n ieznaczn ie  w jego  u11’' 
ś le ,  by t, rzeczyw istość  i ż y c ie , k tó re jś  
nie m ia ła  gdyby b y ł na sam ych xiąźkaC 
p o p rzesta ł.

B abka jego  p o d aro w a ła  mu tea trzyk  
ry o n e te k . Z darzen ie  to u m ieśc ił W p',j, [ 
wszycli ro zdz ia łach  swego rom ansu i 
helm  M eiste r, w którym  je  p rzy tacza  Jâ  
je d n ą  z przyczyn sk łan ia jący ch  bohalfi . 
tego rom ansu , iż zosta je  ak to rem .

W śród  tycli spokojnych nauk i zah-’ .j 
sroga w ów czas c h o ro b a , o sp a , dotk1'^, 
G oethego i po d ług ie j słabości wzu*(’l'-1|i 
-ta w nim upodoban ie  w żyeiu saino1*1̂ , 
i sk łonność  do sm utku . W ojna  sied*” 
le tn ia , s ta ła  się pow odem  poróżnień 'jpi 
lu ro d z in a c h , k tórych c z ło n k o w ie , )e^tj 
trzym ali s tronę  .Maryi T e re s sy , a 
F ryderyka  W .; toż zasz ło  w familH (’, e, 
ihego. •• "  ■ - • / ’netl'.-»O koliczność t a ,  mówi ^ t,ectej 
w zb u d z iła  we m nie obojętność lub ra ).J|- 
pogardę sądu  publicznego; chorobę 11,0 
ną, z k tó re j w d ług i czas potem  u leC J 
m ię dośw iadczen ie  i rozw aga.« . .-seff

W ojna  s ie d m io le tn ia , jeszcze b Kśc'*
w pływ  m ia ła  na niego, z powodu 
do F ran k fu rtu  wojsk francuzkicb . 
z wyższych oficerów  lego korpusu , 
T lio rane, człow iek  bardzo  światły-, 
w dom u rodziców  G oethego, po h lb d z i ^ '
dego ich sy n a , i o sw o ił go z arcy-< 
mi lite ra tu ry  swego narodu . Ucz? d
jąc na te a tr  f ra n c u z k i, znajdujący ri>'
F ran k fu rc ie , zazn a jo m ił się G oetbe 
w iennik iem  sw oim  , należącym
a rty s tó w , który  go po sw ojem u
re g u ł d ra m in a ly c z n  ve il. rod’1'

Pobyt hrabiego T h o ran e  w ’’J
ców G oethego, p rze rw a ł by ł P ° ,z ^,,da^ 
iik: po jego oddalen iu  się, ojciec ^^nic”1,, 
d z ie c i, aby w ynagrodziły  to '^  „lyśL 
P rzysz ło  w tenczas G oethem u »a
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Władać lekcye w k sz ta łc ie  korresponden-
CJ* m iędzy dworna uczniam i, podróźujące- 
’J1,1 w rozm aitych krajach  i zdającem i so- 

spraw ę z swoich prac i podróży. Chcąc
''p ro w ad z ić  do tej korrespondencyi żyda 
’’■einieckiego z jego zepsutym  dyalek tcin , 
Nauczył się po h eh ra jsku . S au k a  la , p rzy ­
wiodła go do poznania  starego testam en- 
' u> a poniew aż u w a ż a ł w szystko ze slro- 
J'.v po e ty czn e j, pow zią ł nam iętne  upodo­

bnię w historyach  opow iadanych w tej 
J*?dze stylem  tak prostym  i szczytnym - 
" is lo ry a  Józefa n iezm iern ie  go u d e rzy ła  
1 Uczuł po trzebę rozw in ięcia i wystaw ie- 

w szystkich je j  oko liczności.— ».Lżyłem 
d z ie ła  lego prozy poetycznej i z zap a- 

łe,0 w ziąłem  się do p ra c y , u s iłu ją c  od­
malować czysto g łów ne charak tery  i na- 
flać tej p rostej pow ieści, p rzez ustępy , zna- 

w ielkiej epopei. Z apom niałem  o tern, 
m łodzież  zaw sze zapom ina, że takow e 

z’eło  pow inno m ieć w łaśc iw ą barw ę i że 
a ’J ją  uchw ycić, d ługiego  dośw iadczen ia  
l*0U'zeba. N areśc ie , źle czy dobrze, skoń-
Cz)łe in  mój rom ans b ib lijno-poetyczny . 

Ojciec nie p rzygan ia ł tym pracom  doko­
wym w chw ilach w olnych od nauki. Lecz

'.y  już dochodził do cz ternastego  roku , za- 
l' ’erzajac sobie u k sz ta łc ić  go na b iegłego 
*taWnika, zn iew o lił go do porzucen ia  poe- 
*Ji i zam iast starego testam en tu  d a ł  mu 
<1'i C o r p u s  J u r is .

i Sie bardzo  zajm ujące czytanie tego dzie- 
nauka pierw szych zasad um iejętności

I yt'odzonych i m echanicznych, nareszcie 
e.kcye fechlow ania  się i jeżdżen ia  na ko- 
'?> zajm ow ały w szystk ie jego chw ile. Lecz 

tak licznych za trudn ień , w racał nie-
L̂edy do history i starożytności m iasta Fran- 

r| M u ..—i.Jak d aw n ie j, m ówi, lu b iłem  śre-
w ieki, chw ile n iespokojności, gdy ka 
będąc uzbro jony  przeciw  w szystkim ,

; sw obodnie osob ista  dzielność rozw i- 
we.«
v Pragnąc w szystko  w idzieć  i w szystko 

bZlla ć , często zw ied za ł nie tylko ulice 
lecz i w nętrza dom ów. Częsc mia- 

zainieszkana p rzez  żydów , b y ła  gló-
j)m  celem  jego, odw iedzin .

V !"zy jaciele ojca G oetego, u siłow ali od- 
m łodzieńca  od poezyi i au to rstw a. 

d ,ecz’ m ówi, czu łem  że mię przejm uje żą- 
i O sław ien ia  się czem- nadzw yczajnein , 
lak’’ U*e rwej| jeszcze  , nim  w iedziałem  do 

l( 8° szczególnego ce lu  zw rócę m oje u- 
t>l|..^"an ’a - Z azw yczaj, goręcej pragniem y 
l>ra??.,nać u 'vodzącą nas n a g ro d ę , aniżeli 
l)|a ' nabydź sposoby do je j  pozyskania. 
łcja C.Ze8Óżbym ta i ł ,  że w m arzeniach  szczę- 
tz v„ c,1'Vały> najw ięcej przed inojem i o- 

a m iał w dzięku, obraz lauru  przezna-
eEo dla poety?*

P e łe n  tej żądzy, p isa ł w iersze  w chwi­
lach wolnych od pracy; — n iew inne lo r - 
tru d n ie n ie  zaledw ie mu zgubnein n ie b y ło . 
K ilku  z ro z trzepane j m łodzieży , chcąc .się 
zabaw ić cudzym  k o sz tem ,p ro s iło  G oclhźgo 
aby im dopom ógł. — P rz y sta ł na to; . p ier­
wsze te  zw iązki dość nie stosow ne, w cią­
gnęły  go w d a ls z e .— N ieznacznie w m ie­
sz a ł się m iędzy ludzi podejrzanych, naw et 
po w iększej części przekonany tli o szal­
b ierstw a, a zbiegiem  okoliczności k tórych  
tu n ie po trzeba  w yliczać, poczytany z o s ta ł 
za ich w spólnika. O skarżenie to nie m ia­
ło  w ażnych d la  niego sku tków , lecz w ie­
lu jego p rzy jac ió ł narażonych było , a lubo 
nie cbc ia ł ich obw iniać zeznaniam i swoje- 
m i, jednakże  i w tym co m u s ia ł pow ie­
dzieć dla usp raw ied liw ien ia  swojego, oba­
w ia ł sic, aby przeciw ko nim broni nie zna­
leziono? Ich  w ice ukaran ie  dw ukro tn ie  
p rzykre  mu by ło .

Lecz w tein zdarzen iu , jeszcze  w iększym  
sm utkiem  p rze ję ło  go to , że inusia ł na za­
wsze zerw ać zw iązek z m ło d ą  dziew czyną, 
im ieniem  M ałgorzatą . Z w iązek ten , czy- 
sty , jak  w szelkie w tej dobie życia zaw ar­
te , stopniam i p rzy b ra ł znam iona p raw dzi­
w ej nam iętności, p rzynajm niej w G oelhem . 
W pam iętn ikach  jego  czytać trzeba  o p isa ­
nie godzin, k tó re  codziennie  przy niej p rze­
p ęd za ł; je s t  to zachw ycający obraz  upo je­
nia i św ieżości p ierw szego kochania.

T eż samą dziew czynę odm alow ał później 
w’obrazie  kochanki Fausta .

M ożna więc sobie w ystaw ie , co w ycier­
p ia ł , dow iedziaw szy  sic, że poszuk iw an ia  
zw rócone zosta ły  przeciw  rodzicom  ko­
chanej jego M ałgorzaty , i że ją  sam ą w m ie­
szano do spraw y. P rzyaresz low any w m ie­
szkan iu  sw ojem , nie m ając innych w iado­
m ości, prócz tych których udzielić  mu chcia­
no , z n ieustannej niespokojności zachoro­
w ał. Gdy zaczął przychodzie do zdrow ia , 
jed en  z p rzy jac ió ł opow iedział mu los j e ­
go tow arzyszów , a gdy G oethe z n ie w a la ł go 
do ob jaw ien ia  m u co się s ta ło  z M ałgorza* 
tą: wLspokój sic, rze k ł, ta  dziew czyna do­
w iodła  swojej n iew inności. — »Cóź zezna­
ła ?  co podpisała? — ,(Poniew aż chcesz ko­
niecznie w ie d z ie ć , gdy ją  zapytano  o j e j  
zw iązkach z tobą: — >>Nie mogę zaprzeczyć, 
odpow iedzia ła  tonem  pełnym  szczerości, 
żem go często i z upodobaniem  widywała* 
lecz zawsze m iałam  go za dziecko.w

„Myśl ta, że M ałgorzata  m ia ła  m nie z* 
dziecko, zupełn ie  m nie wy w iod ła  z uroku. 
M niem ałem  żem się u leczy ł z mojego przy­
w iązania do n ie j;  lecz spokojność daleka 
była  od em n ie :— jej ukochany obraz zbyt 
często odnaw ia ł się w m ojej pam ięci--

iiO bszerniej w spom niałem  o tej przygo­
dzie, ponieważ jest ważną o  piętnastym
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ro k u  życia ; — S ianow i w ów czas epokę: je s t 
to  p ro m ie ń , k tó ry  p rzedz ie ra ją c  się d<> u- 
rn ys łu  m ło d z ie ń c a , ośw ieca po raz p ier- 
■WtSzy pom ieszany aż dotąd  z b ió r rzeczv, 
L o r e  w  n im  od d z ie c iń s tw a  m echaniczna 
pam ięć n a g ro m a d z iła .»

M ożna  sobie w yo b ra z ić  co się d z ia ło  w  u 
m yślę  Goethego, gdy z n ik ło  to lube om a­
m ie n ie . P o c ie szy ł się n a re ś c ie ; a rodza j 
p ra cy , ja k ą  o b ra ł aby tego dokazać, ozna­
cza zarazem spoko jną  i us ilną  sta łość, k tó ­
ra  w n iin  zawsze się z na jgorę lszem  sercem 
łą c z y ła ,  i tę s iłę  ro zw a g i, pod k tó re j s ło ­
dzą c iąg le  zos taw a ła  jego  tak  ź y jja  w yo ­
b raźn ia .

G oethe zaczą ł w tenczas p ię tn a s ty  rok 
życ ia , a c h w ila  jego udan ia  się do u n iw e r­
s y te tu , n ie  b y ła  d a le k ą .—  Lecz po lak 
g w a łto w n e m  w s trzą śn ie u iu , w szystko  zda­
w a ło  mu się ponu rem  i zm a rtw ia łe m ; n ic 
go n ie za jm o w a ło , n ic  n ie  zw ra ca ło  jego  
uw a g i. S zczęśc iem , że p rz y ja c ie l,  k tó ry  
go b y ł  d o g lą d a ł w ch o ro b ie , i c z u w a ł nad 
n im , p o s ia d a ł zd row y rozsądek i g ru n to ­
w n ą  naukę. P rzeb iega jąc w szystk ie  u m ie ­
ję tn o ś c i, w y n a la z ł je d n e ,  z u p e łn ie  nową 
d la  G oe theg o , i mogącą s iln ie  go za ją ć ; 
b y ła  to filo zo fia , w k tó re j prócz tego, len 
p rz y ja c ie l szczególne m ia ł upodoban ie . Z a ­
raz chc>at go jednego  system ilu  nauczać; 
lecz w idząc  że uczeń nie bardzo  się nim  
z a jm u je , in u s ia ł dogm atyzm  d la  h is lo ry i 
p o rzu c ić . C zy ta li w ięc razem  B rucke ra , i 
Goethe m ocno się jego h is to ryą  z a ją ł,  pon ie ­
waż każde zdanie , każden sys lem at by ł  
w  jego  oczach ró w n ie  dob ry  ja k  inne. 
T ym  sposobem o b ja w ia ła  się w n im  sk ło n  
ność do sceptycyzm u , k tó ra  tak ponurą 
ba rw ą  p ie rw sze  d z ie ła  je g o  o k ryw szy , 
z a m ie n iła  się po len i w spoko jną  obo ję ­
tność , i b y ła  p rzyczyną  za d z iw ia ją ce j ro z ­
m a ito śc i, a może naw et z w y k łe j o z ię b ło ­
ści następnych jego u tw o ró w . Z nudzony 
okręg iem , w k tó ry m  b y ł p ra w ie  uw ię z iu  
ny, i m n iem ając że zda ła  od ojca będzie 
m ó g ł |»ez przym usu zająć się p o e tyck ie m i 
p racam i, G oethe co raz b a rd z ie j t i lę s k u ia ł 
za c h w ilą  swego od jazdu . Ż y c z y ł sobie 
udać się <|o G o e tly n g i, gdzie  b y li profes- 
8orow ie  lle y u e  i M ichae lis ; lecz w ola  ro d z i­
c ie lska  inaczej p o s ta n o w iła , i in u s ia ł udać 
do się ,L ipska.

W kro tce  postrada ł u rok  ja k i go b y łp rz y -  
nęca ł. Zam iast za jm u jących  ku rsó w , zn a la z ł 
ty lk o s a m e  nudne pow ta rzan ia  rzeczy, k tó re  
ju ż  u m ia ł na pamięć; zam iast zachęty, zna­
la z ł  w  pro fessoracb surow ość. W szy ­
s tk ie  u tw o ry  poe tyck ie  k tó re  u w ie lb ia ł,  on i 
go rzko  p o tę p ia li,  a nie w ska zyw a li mu in ­
nych w zo ró w . Jego w iersze w y d a ły  się hydź 
z łe  każdem u kom u je  ty lk o  p rze czy ta ł; 
sam narescie  poszed ł za ich  zdan iem : z w ią ­

z a ł w pęk w szys tk ie  sw oje  rę k o p is m a , <<s 
p o te m , m ó w i, p rozę , poezyą, p lany , zarj" 
sy, w szystko  to rz u c iłe m  w kom in . Dy111 
k tó ry  z, n ich  p o w s ta ł,  n a p e łn ia ją c  doi*1’ 
p rze s tra szy ł naszą gospodynię. T a k i l° s 
s p o tk a ł p ie rw sze  u s iło w a n ia  mego geniU” 
szu. X

Bez w ą tp ie n ia , p o b y t G oethego W unl* 
w e rsy łec ie  l ip s k im , p o d a ł mu przed in i°* 
sceny uczn ia  i M efis lo fe lesa  w Fauście. ^ 3"
stępująca uwaga co do s ło w a  zna jdu je  si? 
w ro zm o w ie  lego szatana o m etafizyce:^" 
uPozna łem  w kró tce  że filo zo fia  niczego w 1? 
nowego n ie  naucza. D z iw n o  m i b y ło , 
p rz y k ła d , że lo ik a  zm usza ła  m ię do s k ł3' 
dania i ro zk ła d a n ia  tych  d z ia ła ń  u m ys ł3* 
k tó re  od d z iec ińs tw a  z n a jw ię kszą  ła t " '0’ 
ścią w ykony  w a łe m .»

J a k k o lw ie k  la k o w y  zaw ód goryczą s° 
p r z e ją ł ,  n ie  p o g n ę b ił go w ca le , a na 'f0 
b y ł  mu ko rzys tnym . C z ło w ie k  s ła b y  z b ił 
dzi bez p rze w o d n ika , lecz k to  w sobie s3’ 
mym ź ró d ło  z a s iłk ó w  zna jdu je , zyska 1,3 
len i że go m ieć n ie  będzie. Z a m ia s t p3' 
szczania się u b itą  drogą, m usi w y n a jd y '*3 
now e. W  ta k ie j to o ko liczn o śc i znajd0' 
w a ł się G oethe, i p rzed n ią  się n ie  chr°' 
u i ł .

rJ' 
in'

Radzca Boehine, p ro fessor h is lo ry i i Pr 
wa. pub licznego , s ław  ny G e lle r l i w ie lu  1 
ny.ch, od k tó rych  s p o d z ie w a ł się lu b  zad1̂  
cenią a lb o  p rz y n a jm n ie j rad użyteczny 
i s k a z ó w k i, g a n ili to w szystko  co 
u w ie lb ia ł,  i od
co sobie b y ł z a m ie rz y ł

• ■ • • • • « W > ' O W J O I n V , 00
o d w ra ca li go od w szystk i0’  
z a m ie rz y ł. Z nudzony w res ,f

się

jeszcze przez rozm ow y lu d z i 
(gdyż zu p e łn a  w ą tp liw o ść  
czas co do p rzedm io tów ' gustu

ly lą  sp rzecznośc iam i, po w ięk szająceu’ 1 .
i lo " - \C0J 

panow a ła  ' * <  
ca*) Ili®w

N iem czech) p o s ta n o w ił w reście  sam ®*e. fc 
pr/.ed w szys lk ie m i ra d z ić  się i dz ia tacJ,:, 
można n a jle p ie j,  n ie  dba jąc o p iib lić z n 0’^  
I to o d o so b n ie n ie , szacowne d la  tak1 ê ,  
jak on u m y s łu ,  na zawsze zachow ał-, , 
żn iąc się od ty c li lu d z i,  k tó rzy  zdanie s „ 
je z u p e łn ie  do zdania d rug ich  s to s u j! 
k tó rych  można pow iedz ieć , że poslępuJ‘1 J j 
tak p o d łu g  zna jom ości św ia ta , ja k o  i 3 
na w zó r sw oich* zna jom ych. się

»M nje d z ie c iń s tw o  i m łodość łączy  . .
. . . . i . .  '•  . •  l  ' • i : iiz ło ś c i literat-'1OZV lepoką naszej « rl. 

Przez ten czas p racow a łem  z ciągłQ f |i 
w ością, w to w a rz y s tw ie  w ie lu  z a s łu /-‘) .y  
lu d z i. Znaczna ilo ść  rękopisow i w Ą
ły c h  w dom u o jc o w s k im , zaśw iadcz3 ^ j  
m o je j p racy. S p a liłe m , zniechęcony 
n iż e li p rzekonan y  o ich s łabośc i, 
p ró b , p lanów  i p ism  ju ż  do p ó ło " y  ' j r'ta'* 
konanych . R ozm ow y, p re le k c je , sl)' j Jiii° 
różnych  m n ie m a ń , a zw łaszcza 
jednego z naszych b ie s ia d n ik p '1 /  
P fe ila , nauczy ło  m n ie  d w ie  rzeczy r

U'



M U ZEU M  D O M O W E )ó
" Szys tk ie m i c e n ić :—  1) ważność i in teres 
Przedm iotu —  2) zw ięz łość  s ty lu . Lecz 
’He w iedz ia łem  ja k  w ynaleźć te p rzedm io ­
ty , ja k  le j zw ię z ło śc i dostąp ić. S zczup ły 
zakres mego is tn ie n ia , obojętność m oich 
tow arzyszów , n iedok ładność nauczyc ie li, 
zupełna nicość o ko liczn e j na tu ry , wszystko 
to zm uszało m n ie  do szukania zas iłków  
"  sobie samym. Jeź li do m oich poetyckich 
" tw o ró w  chc ia łem  znaleźć ja k ie  p raw dzi- 
" e  n a tch n ie n ie , ja k ie  g łębok ie  uczucie, 
Jaką m yśl trafną, i w yda tną , —  w  inojem  
?ercu czerpać je  inus ia łem ; je ź li in  do ino- 
lch obrazów  p o trze b o w a ł naocznych przed­
m io tów  i zdarzeń —  nie przestępów ałem  

obręb tych, k tó re  m nie bezpośrednio za­
jąć m og ły . T ym  to sposobem zacząłem  
pisać m a łe  poezye w w ierszach w o lnych , 

leź w ksz ta łc ie  liry czn ym . T w o rz y ­
wo je  c h w ilo w e  zastanow ien ie  się lub  do- 
y>3ne uczucie. 'l  ak w ięc poszedłem  tą
O|ogą, z k tó re j przez ca łe  życie  m oje zbo- 
ctyć nie m og łem ; nazw ycza iłe in  się op i- 
tyw.ać, oddawać w ierszem  to co m nie u io- 
?n° z a ję ło , co m i żyw ą radość lu b  p rzy ­

róść spraw i ło .  n
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z A B O B O N Y  S Z K O T Ó W .

8*kócya je s t u p rzyw ile jo w a n ą  z iem ią  ro- 
r ’O'tsow' i zabobonów poetycznych , la in  
. ' '* l i ię ła  w ia ra  w w zrok duszy, w u p io ry , 
. oza row n ik i i w  pow ieści , k lo ie  elio- 
‘a i nie op ie ra ją  się na żadnej rozsądnej 

W ?tylawie, jednakże  m iłe  są i za jm ujące. 
§ i la<l°m o  ile  skarbów  w y d o b y ł W a lte r- 
jh-?l t z le j  bogatej ko p a ln i, i w rzeczy sa- 

ja k ie ż  pom ys ły  najbogatszego geniu- 
ą." P*'zew y źszyćby z d o ła ły  zm yślen ia bę- 

o " tw o re m  gm inne j w yobraźni? Sam na- 
|)f"t H om er cóż uczyn ił?  oto z e b ra ł zabo- 
k 't y  upow szechnione za jego czasów i u- 

je  ko lo ry te m  poezyi. M iędzy baj-
’S z k o c ji,  bardzo w ie le  je s t tak ich , 

*i(*le " ’ "gą w zn iec ić  c iekaw ość i podobać 
{"H oś iiiko in  cudow noąpi, ty le , ile  ba jk i 

Ó'v> , j ud Szkocyi w ie rzy  w is tn ien ie  
du- ,les° rodza ju  pośrednich duchów , znaj- 

się w p o w ie trzu  i wodzie. Ich 
i \v's' p rzyp isu je  w ezbran ie  w ód, w ich ry , 
"h ip '-tyty ie  z jaw iska , k tó rych  sobie w y tło -  
clij " ie  zdo ła . P rzypuszcza, że te d u - 
si i „  1" ' esz;’ją  się do spraw c z ło w ie ka , cza­
iło  8..S/'k<" lz ą , czasem dopom agają. Do
f°iłę r .^d H w ych  duchów  należą hobid y

pewnego razu pokaza ły  się <1 w om
’ M zj spoczyw ającym  w chacie po ca-

Z(t;i,' n-v< I* trudach.
8‘? t °  w g łę b o k ie j d o lin ie . Noc 

lei" t ia  a niebo grubemi chmurami po­

k ry te . D w a j m y ś liw i b y li m ło d z i,  chata 
dobrze opatrzona; a grube i suche szcza-.y 
p a li ły  się na ognisku. Już do p o ło w y  wy­
p ró ż n ili spore flaszk i, a nie lęka jąc sic an i 
samotności ani c ien i nocy, śp iew a li ai. do 
pó łnocy. T ru n e k  ju ż  zaczął ćm ić ich ro ­
zum.

M am y, rz e k ł jeden  z n ich, w eso łe  p io ­
senki i dobry tru n e k , jeszcze b raku je  nam 
trzec ie j uciechy. — „P raw dę  mów isz odpo­
w ie d z ia ł d ru g i, czemuż w le j c h w ili, n ie 
siedzą przy  nas dw ie  dziew czyny gó ra l­
k i, nie baw ią się i n ie śpięw ają z nami.

N a tychm iast, ja k  gdyby przyw odząc do 
sku tku  to życzenie, wdzięczne g łosy d a ły  
się s łyszeć w n ie ja k ie j od leg łośc i od chaty; 
le k k i ten szm er w zm aga ł się p o w o li i 
stąpanie o d b iło  się na m uraw ie . Z le kka  
zapukano do d rz w i,  k tó re  o tw o rz y ły  się 
same. D w ie  dz iew czyny w esz ły  śpiew ając 
i tańcząc: m ia ły  na sobie suknie z ie lone  
z na jp iękn ie jszego je d w a b iu  i ja ś n ia ły  na j­
żyw szym  b laskiem  p iękności. A le  zkądże 
p rzysz ły?  Jak im  sp o so b e m ?  w ja k im  celu? 
D w a j m y ś liw i ledw ie  oddychać m og li i 
zapy ty w a li s ię  wzajem  jeden drugiego, zkąd 
się w z ię ły  te p iękne nieznajom e. N are- 
ście jeden z n ich  sc h w y c ił p iękną d z ie w ­
czynę w objęcia  swoje; ona w y rw a ła  się 
bez gniew u, w yb ieg ła  z chaty i z n ik ła  w c ie ­
n iu . M y ś liw y  poszedł za nią.

•— „Z obaczm y dokąd posz li, rz e k ła  d ru ­
ga dziew czyna. — „N ie , o d p o w ie d z ia ł d ru ­
gi m yś liw y : je s t ciem no, zostańm y tu ta j.

M ło d a  dziew czyna u s iło w a ła  w sze lk ie m i 
podejściam i za lo tn o śc i, w yp row adz ić  go 
z dom u, lecz lak b y ła  n ie c ie rp liw a , je j o- 
czy lak  się is k rz y ły ,  iż s trze lec zaczyna ł 
m ieć pode jrzen ie  iż to m usi bydz jakaś 
nad przyrodzona isto ta.

Poczeka jm y za moim p rzy jac ie lem , rz e k ł.  
— „B ędzie  za późno; musze odejśdź natych­
m iast; pó jdź , daj mi rękę- „Z aczeka j; po­
w iedz m i w p rzódy— Ale s łu ch a j...

K rzyk  p o w s ta ł W n ie ja k ie j od leg łośc i; 
b y ł  to gło.s jego tow arzysza. P iękna n ie ­
znajom a zaczęła śpiewać co raz g ło ś n ie j, 
ja k  gdyby dla p rz y tłu m ie n ia  lego z ło w ie ­
szczego k rzyku . P rzestraszony s trze lec  po ­
zn a ł wówczas zasadzkę, i w e zw a ł o p ie k i 
Boga R odzicy. Im  g o r liw ie j o d m a w ia ł 
s tro fy  p ieśni Salve R eg ina , tern ha rdz ie j 
g łą b ia ły  dźw ięk i ta jem n icze j dz iew czyny , 
tern hardz ie j n ik ła  je j  p iękność. Jednak­
że, za każdą zw ro tką  św ię te j p ie ś n i, P°* 
n a w ia ła  śp ie w a n ie , a gdy w eszła  zorza 
poranna, m yś liw y  ju ż  b y ł na p ó ł u m a rły  
z trudu  i w ycieńczenia. 'I'o szczęście, źa 
za osta tn im  znakiem  K rzyża S g o , czaro­
dz ie jka  z n ik ła  i u s ta ły  je j zgubne śp iew y.

Gdy s łońce  p rzeda rto  się przez chm u­
ry, myśliwiec poszedł szukać swojego to-
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w arzygza, a znalazłszy  jego pokaleczone 
zw łok i, okropnością  przejęty  uc iek ł z tej 
nieszczęsnej d o lin y , dziękując n ieb u , że 
6° o ch ron iło  od s id e ł kobiet zielonych.

W różki Szkocyi nie zawsze są złośliw e. 
O pow iada ją , źe nie jed n a  z nich porzuci­
ła  swoje n ieznane m ieszkanie , aby pocie­
szać n iew innie prześladow ane dziew czyny. 
„ . , na ? n ‘c*‘ zaprzy jaźn iła  się z ładną  
Ikilinenią, zwaną różą hrabstw a P erlu . Kil- 
m en ia  codziennie z b ie ra ła  to rf  potrzebny 
na o p a ł dom ow y, g<Jy tymczasem  jej b ra­
cia zepsuci n iesłuszną  przychylnością m at­
k i, przepędzali czas na próżnow aniu lub 
na ło  wach. Dobra wróżka chcąc ulżyć pracy 
swojej p rzy jació łce , czekała na nią co rano 
przy w nijsciu do turhamu., czyli m ałego cza* 
rannego wzgórza, gdzie było je j m ieszka­

nie. Kilmenia zapukała w skałę trzy ra {. 
a przez m ały otw ór pokazyw ała się rJjj, 
ką, trzym ająca nożyk. Tym nożykiem 
■nenia w ykraw ała  w przeciągu kilku p 
nut tyle torfu, ile je j  było  potrzeba- 3|p  
czy wszy pracę, puka ła  dwa razy w ®.‘0J* 
a m ała ręka pokazyw ała się znow u * 
b iera ła  nożyk, -jg

T ak to , ła tw ow ierna  Szkocya za l|1(' tlle 
nadprzyrodzonem i istotam i swoje sam 
doliny i góry. W kraju tym, prą".*® 
każdego pom nika przyw iązuje się J‘ j,i- 
cudow na legenda; taką je s t 
nenii ciekaw a kaplica w R oslyn , ^ e 1’’ 
w spaniałość wzbudza podziw ienic a <• 
i żal, źe tylko je s t na pół ukończo1’® ^^ '' 
p lica Rosłymi je s t k sz ta łtu  rów no*^rgjef 
ku, p raw ie  dw a razy d łuższa  niże**
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architek tura  je j łączy  w sobie s ty lX III
K l\ i XV wieku.

Kolum na pokryta b luszczem , k tó rą  ła -  
t" o  m ożna rozpoznać na rycinie naszej, 
jest widocznym przykładem  tej dziwacz- 
ności w budow ie , chociaż piękność liści 
zasługuje na uwagę. Podanie inów i, iż 
rzeźbiarz przypom inając sob ie , że po­
dobną kolum nę w idzia ł b y ł w Rzymie, 
udał się do tego m iasta dla wzięcia ko- 
I’ii. Za powrotem  u jrz a ł,  iż jeden z ucz­
niów podczas jego nieobecności, z ro b ił ko­
lumnę. D oskonałość i bogactwo roboty, 
O paliły  zazdrość m istrza tak d a le c e , iż 
uderzeniem  m ło ta , na miejscu zab ił m ło­
dzieńca. Na pam iątkę tak smutnego wy­
padku , kolum nę nazwano f i la re m  u czn ia . 
IKvie głow y w yrobione w rogu sk lep ie­
nia, uw ażane są jako  w ierne postaci gnie- 
"liw ego rzeźbiarza i jego ofiary.

Z ałożenie kaplicy Roslynu opowiadają na- 
?*ępujacyin sposobem . W iliam  Sain l-C lair, 
j,eden z m ożnow ładzców Szkocyi, razem xią- 
Ze> baron, lord, adm irał i nam iestnik Szko­
c i ,  polując w bagnach Roslynu z królem 
pobertem Bruce, z a ło ży ł się o głow ę swoją, 

jego psy H elp i Hold schw ytają białego
daniela wprzódy nim dobiegnie donaznaczo 
‘'ego miejsca. Zw ierz uciekał niezm .ern.e 
‘J jb k o  i nie roztropny strzelec postrzegł 
*e już dobiega do strum ienia, k toren gdy 
N e sk o c z v , bcdzie wolnym od pogoni. 
Wówczas, przestraszony Saint-C lair ślubo­

wał założen ie  kaplicy Siej Katarzyny, jeze-
1'Oniknie lak wielkiego niebezpieczeństw a.
7 tej w łaśn ie chw ili, Help dognał daniela, 
**, biedny pies źle wynagrodzony został, 

pan jego zgnió tł go noga, aby na
P^Jszłość nie naraża ł go na tak niehezpie- 

koleje. W yrobione postaci psa i czło-
' leka, na posadzce kaplicy, m ają wskazy- 
Vać grób lego zuchw ałego i niewdzięczne-

t, °oe podanie u trzym uje, ze gdy jaki pan
7 8lynu ma u m rzeć , kaplica okazuje sic 

f  w płom ieniach.
, 'J resztą, lud szkocki ma najdznvaczm ej- 

W yobrażenia o um arłych. Dusza nie
■ i'llSzcza izby, w której się rozłączy ła  z cia- 

aż dopiero po skończonym pogrzebie.
|q,l0si się nad ka ta fa lk iem , a jeżeli ją  za- 
>; Pewnym tajemniczym sposobem , ino- 
Pj, *’a chwilę ożywić ciało  i opow iedzie'
\v śm ierci. Dusza nie jes t sam
••tu - -e>’. wszystkie dusze znajom e dotrzy- 

jej tow arzystw a, aż do chwili pogrze­
by i.-^ w y csa j nakazuje otorzyć drzwi izby 
ktla/ ‘r*j leży c ia ło , albo je  zupełn ie zain- 
pier 83yby tylko były  na pół zam knięte, 
k b v '8.Za os°ba wchodząca do izby, ujrza- 

1 ciało siedzące na łóżku.

c 
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MOROWE POWIETRZE NA POKŁA­

DZIE OKRĘTU.

Ryła pogoda, przezroczyste ob łok i j ze- 
suw ały  się czasem po b łęk ic ie  n ie b a , o- 
kręt Lc G lo r ic u x  nazajutrz o świcie m iał 
podnieść ko tw icę , gdyż od dnia w czoraj­
szego d ą ł w iatr pomyślny. PTyuął na 
inorze p o łu d n io w e; podróż m iała  bydź 
długa; pożegnanie długo trw ało . W  p rze j­
rzystych i spokojnych wodach Tagu, odbi­
ja ł  się okręt oświecony zewsząd na roz­
kaz oficerów', którzy tego wieczora w ypra­
wili ucztę swoim współziom kom  zam iesz­
kałym  w Lizbonie: by ła  to św ietna zaba­
wa, przy której zapom inano o sm utku, od­
dając się nadziei.

Nic bardziej nie zgadza sic w tak m a­
lowniczy i zachw ycający sposób , z g łośną 
i ochoczą radością , jak  widok wojennego 
statku  przybranego z całym  wytworem: i w 
rzeczy sam ej, okręt le Glorieus. rozw inął w 
tym razie w szelkie zasoby swej sztuki.

Nad przednim  p o k ład em , rozciągnięty 
by ł n a m io t  różowy, pięknie odbijający się 
od św ia tła  tysiąca lam p, zawieszonych w 
girlandy, u lin i drągów okrętow ych. Ale 
w oczach majtków', którzy w drapaw szy się 
na tylny m aszt, albo oparci w zdłuż strze l­
nic, przypatryw ali się, z części najm niej o- 
św ieconej, ochoczemu gronu oficerów i dam , 
była  to jakaś w iejska zabawa na zaczaro­
wanej wyspie, jak ieś fantastyczne w idze­
nie, unoszące się nad rzeczy wistem życiem. 
W szystko na pozór było szczęściem , rado ­
ścią, zachw yceniem , i w idząc taniec tych 
żeglarzy, niktby nie pom yślał, że za dw a­
dzieścia cztery godzin, już  będzie m iędzy 
niemi a ich pięknem i tancerkam i, p rze ­
strzeń , nie przebyta naw et -dla oczu ko­
chanków: żaden z nich bowiem nie Wspo­
m niał sobie, że nazajutrz zgjąć będzie mu- 
s ia ł do ciężkich obrotów żeglarskich, swe 
członki, tak m iękko zga-dzajace się z ta ­
ktem  muzyki.

Lecz pośród tego zgrom adzenia, było  
dwoje o só b , których oblicza dziw aczną 
tw orzyły  sprzeczność: albow iem  c ie rp ie ­
nia m oralne, tak nagle przechodzą na tw arz, 
jak krew- z serca do głowy: a przy mno­
gich św iatłach, tern mocniej odbija ła  się bla­
dość ich liców. W  rysach m łodego cz ło ­
wieka widać było ślady głębokiego zm ar­
tw ien ia , które poskram iała mocna wolę. 
Na twarzy kobiety m alow ała się ta boleść 
bez przym usu, k tó rą  tylko sama p łeć  n ie­
wiast zdoła znosić z anielską rezygnacyą.

B ył to Ju liusz i Irm a L. zaślubieni przed 
kilkoma dniam i. Ju liusz m iał popłynąć do 
Brazylii. Nie będę opow iadał dla czego 
rozłączali się tak wcześnie; było to jedno
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?, tych zdarzeń, k tóre częstokroć zmienia* 
J.' bieg przeznaczenia człow ieka.

l 'a z  tylko tańczy li,a le  razem ;po teinusu- 
. szysię  do tylnej część pokładu , od wró­
cili oczy od zgrom adzenia i zdaleka spo­
glądali na ziem ię, k tóra w ydaw ała się jak 
żałobna osłona, za oświeconym  okrętem .

Ju liu sz  jednoczy ł z g łęboką czułością, 
n iesłychaną moc duszy. N azajutrz już był 
daleko na m orzu , a m ajtkow ie uprzątnęli 
w szelk ie  szczątki zabawy. Z am iast dźw ię­
ków m uzyk i, rozlegał się lekki szum 
bałw anów , a Ju liu sz  s tra c ił z oczu tę zie­
m ię, k tórą wczoraj jeszcze w idział za sobą.

Drugiego dnia podróży uderzy ł go widok 
m łodego m ajtka, chodzącego na pokładzie,
z tw arzą sinej bladości, niepodobnej duo 
p isania. ’ Z aw o ła ł go, zapy la ł się czy jest 
chory, a powodowany w spółczuciem  lito ­
ści, rad z ił mu zniśdź i położyć się do łó ż ­
ka. M ajtek nie zw ażał na tę przestrogę 
i na chw ilę silniejszy od choroby, w lazł na 
m aszt dla zw inięcia żaglów, ale w chwili 
gdy pzyk lcka ł na reju , zem dlał, a p rzesu­
nąw szy sic między liny i żagle, ciężko 
6padł na pokład. Ju liu sz  pobiegł do nie­
go i podniós ł go; biedak już nie ży ł, a j e ­
go rysy w yglądały jak  rysy tru p a  od k il­
ku dni zm arłego.

Mimo tego, zapisano w dzienniku okręto­
wym, że ten m łody m ajtek zab ił się spadł- 
szy z m asztu. Lecz nie by ło  ani wzm ian­
ki o chorobie i tylko czem prędzej rzuco­
no ciało  w inórze, zapew ne bojąc się aby 
przypadek  nie zam ien ił się w epidemiczną 
chorobę. D arem nie Ju liusz zw raca ł uw a­
gę na tak nagłe  zepsucie się t ru p a , nie 
słuchano go wcale.

N azaju trz , k ilku z osady okrętow ej za­
chorow ało , a za dw adzieścia cztery godzin, 
co raz więcej zaczęło chorow ać i um ierać. 
W ów czas dopiero zatrw ożył się kapitan i 
w krótce pom iędzy m ajtkam i rozszerzyła 

'  się wieść tajem nicza, źe Portugalczycy mu- 
sieli zatruć żywność okrętow ą. Lecz J u ­
liusz w szczerości serca zb ija ł tę obm ierzłą  
potw arz, a jednakże nie śm ia ł przypuszczać, 
źe plaga la jes t dz ie łem  po tężniejszej ręki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

JE S IE Ń  P O E T Y .

Elegia Se. kr. Starzyńskiego.

Skroń m ojąjiii szrony bielą,
Dni mych jesień przyszła wcześnie,

Troski ry ch łą  zimę ścielą!..
Dni szczęścia nikną jak  we śnie. 
U płynął mi ciąg dni k ró tk i,
Jeśli chwile szczęsne liczę,
Lecz d ługi, gdy na mc sm utki,
Gdy wspomnę na mc gorycze!
W e łzach , o śpiewy żałosne! 
U jrzałyście życia zorze;
T ak cierpi męki nieznośne,
Gdy ją  nurek żywcem porże, 
Muszla dobyta z wód łona;
P e rłę  w niej chciwiec znajduje;
A rad z zdobyczy, nie czuje 
C ierpień, w których  muszla kona.

A ten  wodorzut w spaniały,
Co w obłoki z szumem tryska,
I zdrobnionem i k ry sz ta ły ,
Jak deszczem klejnotów b łyska; 
Ciosowej więzień sadzawki, .
Tylu wdzięcznych zjawisk sprawca, 
Rosząc kw iaty, żywiąc traw ki,
Ten zieloności rozdawca,
Ten strum yk igrzysko pychy:
Czy sądzicie , że ochoczy 
R zu c ił braci swych n u rt cichy,
By tu wasze łu d z ił oczy?
Łagodny jego szm er zginął,
Ach! radby jak  niegdyś w lasku, 
Gdy pod kwiatów cieniem p ły n ą ł, 
Z rzec się zmuszonego blasku !
T ak  i W ieszcz, szczęsny dopóty, 
Póki wrzące w nim płom ienie,
Jak  ścieśnionej wody rzu ty ,
Nie w ytrysną w głośne pienie;
Póki jak  muszla skrwawiona,
Gdy drogim darzy klejnotem , 
Skarbu nic wydrą mu z łona, 
P rzeszytego srogim grotem;
Lub póki, jak  ten dąb s ta ry ,
Na którego piorun strzeli,
Sam płonąc wrząccmi żary, 
Puszczy blaskiem nie obdzieli.

WYDAWCA E. S. DM OCHOW SKI. —
W Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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